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Uliatiom ośriom  Cttcrackim . U oln iqtjm  t |Jrjcmi)efoim)m.

Kraków dnia 11 Kwietnia — Środa.

Kraków dnia 10 Kwietnia.

z a w i ł e  s p r a w y  l i p y  s l o w .

W s p o m n i e l i ś m y  ju ż  o zajściach między  r e ­
d a k t o r e m  « N ar o d n ic h  Nowin » a wydz ia łem  
k ie ru ją cym  Lipy s lo w .  w Pradze ,  j a k o  leż o 
za powieści  jego wyświet lenia różnych  okol icz­

ności ,  k tó re  by chę tn ie  by ł  mi lczeniem p o k r y ł ,  
g d v b y  nie był  wyzw anym  (p. - Czas® N. 41) .  
.Jakoż w rzeczy samej  p.  J .  Sl.  Knoede lh ans  
Libl iński  ( r e d a k t o r  « Praż sk eho  W e c z .  L i s t u ») 
k tó re go  p. K. Hawl iczek  osobiście d o t k n ą ł , n a t a r ł  
na n iego n e ly lko z wielką żarl iwością,  ale naw et  
pogardz iwszy  wsze lką  przyzwoi tośc ią ,  obrzuc i ł  
go  lak bezecnenti  g r u b i a ń s t w y ,  że pow tó rzyć  
je  nie m a m y  do sy ć  odw ag i .  T o  zd aw a ło  się,  
ze zaost rzy jeszcze p ióro i tak dosyć  uszczy­
pl iwego p.  H a w l i c z k a ,  i ju ż  j e d n i  patrzyli  ze 
s m ut k ie m  i boleścią prawdziwyc h pa t ryo tów na 
waśń  bra tn i?  , inni oczekiwal i  jak ie j  k r o m k i  
skand ,  licznej , a jeszcze inni cieszyli się bliz- 

k im upad k iem  g ro źnego  dla nich s towarzyszę-  

n i a i _  g dy o to  nagle pan H a w l c e k  zawodzi 

leli nadz ie je ,  a posk rom iwszy  przez n z g la d  na 
d o b r o  po w s/ ee l in e  d r a ż l i a o s c  s n o j ą  , (lab 
liie p rzyna jmnie j  ż \e z v l ib ; ś tn v  je g o  zae l iona nie  
» .  yy ' le i  mierze  H u m  . r z y ć ) ods .ę pnj e  od 
wszelkiej  p o l e m i k i ,  p- S te f ana  zaś »  k tó rym  
do tą d  s a d z i ł ,  że ma znaczny  typlyt .  na re-  
d a k i v e  d z i e n n ik a  Slo>v. L i p y , p r z e k o n a n  szy

s i ę ,  że tak nie j e *  ■ -  <:°

2 L i s t o p a d a  

N a  E g ip sk ie j freg a cie I la d ii -R al>a-

cej ! min is t e rya lnym dz ie nni ko m ,  cieszącym się 
spodz iewanem rozwiązaniem L 'py  S l o w .  zapo­
wiada ,  że przeciwnie  się rzecz m a ,  że radoś ć  
ich w stnulek  się zamieni ,  bo po d o k o n a n y m  
now ym  wyborze  wydz ia łu  Lipy S l ow .  s t o w a ­
rzyszenie to wzrośnie  i zesili się , i s tanie się 
rzeczywiście ogn isk ie m wszelkich p a t r i o t y c z ­
nych  us i ło wań n a r o d u  czesk iego przy ciągłej 
opozycyi  wsze lk im w ste cznym  dążeniom.

T y m c z a s e m  inny w sp ół p ra cow nik  « N a r o d ­
n ich  Nowin » p. W .  D .  w kilku a r t y k u ł a c h  

pozwala  nam cokolwiek  więęej p rze j rzeć  w lej 
c iemnej  dla nas sp ra wie .  Powiada ,  że wydział  
k ie ru jący  z n iezgodnych  dotąd  s k ł a d a ł  się ży­

wio łów ; że zasiadali w n im najprzód zapaleń-  
cy , przyzna  w aj ą C v sohie tvlko wyłącznie  za-
s l u ^ ę  p ra w d z iw e g o  l iberal izmu,  a przec ież  sza- 
loneru swojern  pos t ępow an ie m  rzecz  publ iczną  
na  szwa nk nurażający ; p o u t ó r e  u m ia rk ow an i ,  
k tórzy  ja k k o lw ie k  w większości liczbow ej p rze­
cież przez  krzykl iwą par tyę  p ierwszych  zawsze 
z pola spychani  ; że życzeniem publiczności  
j es t ,  aby w w ydziale byli ludzie,  k t ó r y c h  j e d y -  
nem zadanie m nie by łoby  tylko bu rz yć ,  a lak 
mimo woli i wiedzy na korzyść  reakcy i  p r a ­
cow ać  ; lecz mężowie ,  k lórzyby n ie tylko  wste cz ­
nym k r o k o m  rządu  stale i si lnie się opieral i ,  
opo/.ycyą swoją ani godności ,  ani istnienia s to ­
warzyszenia nie kompromi low ali, lecz zarazem 

naucza jąc  lud do tą d  zaniedbany i w p ły wa jąc  

na n i e g o ,  podnosi l i  go do godnośc i  o b y w a te l ­
skiej ,  wpr ow adza l i  instytucye n a r o d o w e  w ż.v-

U S  I Y Z PO D R O Ż Y  NA W S C H Ó D  
K arola  D rzew ieckiego ,

L' t który' l " • •kreślony dziwnie humory-
„ i , stawia obraz lej części wschodu z Kon-giycznem  p to m n ,  ■>

s l a n t  v n o p o l a  do A l e x a n d r y i  tak w ierny, tak t r a f n y ,  żc 
ani czterotomowa, dość ckliwa podróż p. Lamailina, ani 

suche opisy  i w y l i e z a n t a  ś. p.  Edwarda Raczyńskiego  
w  jpiT0 dziele  o Turcy i, nie są w stance oddać c zy te ln i ­

kowi tćj us łu g i ,  co ten list krńtki. Opowiadacz od razu 
p o r y w a  się i przenosi na statek p a r o w y  zmuszając m c -

„ U  d . ic l ić  z m b ,  « * f l U '  f  ?*"■'.«' « " » * »  - 3  
■ • w y p ły w e in  niezmiernie zdro-żeglugi; postrzeżenia jc e 0 - . . I z

. . . li |)Ce COS odmalować w ko-
wego  1 prostego sądu; a jezt'i «,i,r.™..i.r,» ■"* py!'1 w b"r-

„ .„ /o ,  ..... I >,• *»'? r - i -
l e - , .  wschodniego ś c s i a  oc .om  polskim "o ';l d

,1. 1,0,  p c j . l o i v o -  s i t  c , t e l e k o m  * 0 '  ” “ 'J '" * * 1
c a ły  ustęp z tej nowej odyssei naszego 101 a

  Jedz iem y więc parostatkiem egipskim, chociaż
hotelu mówili dirly  (z ab łocon y)  jedz iem y, 

yklc  gładki jak błękitna talia, dziś się
A n g l i c y  z 

c h o c i a ż  B o s f o r  z w y

pieni bałwanami jak pe łne  morze (pleinc mer);  Katk1 

chodzie  nie mogą i sk ry ły  si? gdzieś tam po kątach.  
W siadam y w dużą łó d ź  i p° t a ń c u  diabelskim dojeżdża­
my do fregaty egipskiej. W y slfl ' c trudno a jednak w y ­
siąść koniecznie potrzeba: c h " j t a,n się za s c h o d k i  i nie- 
zważając, że fala daleko tymczasem łó d ź  naszą odlią-  
ciła  na górę, Żona moja za mną, i rzeczy jakoś w y ­

nieśli; już jesteśm y na sta łym  lądzie fregaty. Jak na 

ten raz i za to Panu Bogu chwała .
Na pokładzie bezkrólewie najzupełn ie jsze ,  kapitana 

nie masz, kuinissarz.a gdzieś znalezć me można, a tu sa­
me Negry  i Araby. G dyb y  c h o ć  I urka jakiego dostać,  
ptzecieżbv  polskiemi w y ra zy • hajda, burda, ka ła b e ły k ,  
betimes, rozmówić się  można. Ale rozmow się proszę 
z tym naprzykład, co w b u r n u s  o winięty  siedzi jak pa­
goda nieporuszona godziny cale; albo z ty m drugim 
tizyognomią Sfinxa egipskiego, z ty m Negrem tak
dokładnie do m ałpy  podobnym, albo z tym znowu czar­
nym jak heban zapewne abissyńczy kiem. W  tym  to 
je s t  życie  przynajmniej, widzisz go jak gestykuluje  s i l ­
nie niechcąc żebym  po tych wschodkach sz e d ł  za zona 
moją. Ot i n i e  puszcza po p r o s t u .  Ale otoz i nasz dr >g-  

man nadchodzi. W y r a z  Negra harem , harem , miał z n a ­

cie,  czuwali nad  ich ro z w o je m  —  zgoła orga -  
n icznemi  zająć się chciel i  p racami .

NIy nie będ ą c  bl iskimi widzami tych  c z y n ­
ności , nie znając z je d n e j  s t r ony  d o k ł a d n i e  
mie jscowych  s to sunk ów ,  a prze to  nie umiejąc 
ocenić  całej  wagi czynionych  wydzia łowi k ie ­
ru ją cem u  za rzu tów,  a znając już z drugiej  s t r o ­
ny ba rd zo  względną  war tość  w y ra z ó w  o z a ­
p a l e n i e c *  i . u m i a r k o w a n y , ” nie m o ­
żemy ośmiel ić  się na własny  nasz sąd w ca łej  
lej sprawie  ; to ty lko nas boli ,  że s t a r o d a w n y  
nasz s łowia ński  g rzech  « n i e z g o d a  » i tu 

mus ia ł  żywot  pub l ic /ny  p o d ry w a ć  !
Śró d  takiego  s t anu  rzeczy nie bardzo  nas 

zdziwi ła w iad omo ść ,  k t ór ąśmy z pism czeskich 

wyczytal i ,  że na  pos iedzeniu S l o w .  Lipy z 3go 
M a r c a  u c h w a l o n o ,  aby dz iennik  Iv py  S l ow.  
p rz e s t a ł  n ;łd a l  w ychodzi ć  ; ale gd y  nas t ępn ego  
d n ia  na pos iedzeniu  tegoż s towarzyszenia  p r z e ­
ciw pie rwszej  uc hu  ale p r o t e s t o w a n o ,  a pp.  
K. Sabina  , W a w r a  i G a u c z  z redakcy i  i ad-  

min isl racy i  wystąpil i ,  nie byl ibyśmy wcale  już 

tych  ewolucyi  z r ozum ieć  m ogl i ,  gdyby n am  

był  znowu p. W .  D.  nie wytłumaczy  ł ,  że wy­
dział k ie ru jący  w i d z ą c , iż nadal  nie będzie 
m ógł  większości  t e ror yzow ać  , pos lósowawszy  
się p o d s t ę p n y m  s p o s o b e m  tą raz? o większość  
dla siebie,  przez wyłączen ie  z posiedzenia na 
dniu 3go Ma rca  swoich p r z e c iw n ik ó w ,  kaza ł  
uchwal ić  śmierć dz iennika nie mogąc  go mi eć  

r „ a n e m  s w o j e j  poli tyki .  J e d n a k ,  jak po ­or;
wiedziel iśmy,  przeciw tej u ch w a le  wydzia ł  na -

c zy ć  że tain na dole są kuuiely, a więc że innie tam 

niepuszczą wcale. Zt id k " es ty c  i dyskussya do której 

się ntięszają w szystkie  ohdarlnsy i ezarne i niby to nie-  

c za rn e ;—  aż nareszcie 7. tryumfem w y c h o d z ę !  Negry  

na ł e b  na szyję  zamykają do kajut kobiety pana sw ego ,  

a my zasiadamy w saloniku i s ły s z y m y  tylko z kajut 
powtarzany cieńkiemi głoskami w y r a z:  Gianr, Giaur. 
Kajuta nasza dosyć  duża, ale gdzie łóżka  gdzie rzeczy  
potrzebne? J użby  tu nasi angliey zdesperowali.  Ale my  
do żydowskiej karczmy dobrze już przywykli.  J e d n ^  
nam ty lko  rzeczy braknie -  powietrza; bo kajuta najob- 
szerniejsza jest  to coś mniej n,z alkierz żydow ski  
w Łucku lub Turczynie. Z tego wszystkiego najgorsza,  
że dziś nie wyjeżdżamy wcale — to desperacya prawdzi­
w a !  D o  miasta chcąc powrócić znów potrzeba odtań-  
Cować ten diabelski taniec na ło d z i ,  a tu deszcz ,  plu-
t i .  n;e- lepiej przenocujmy już  tutaj. A może się
też p r z y pa|rzL',n„v bliżej naszym damom nim Jegom ość  
p r z y j e d z i e ,  bo Jegom ość  nocuje w mieście ; a w ła śn ie
zdaje się że się oswajają powoli i m ały  Ali dostaw szy  
od nas cukierka, musiał je  wcale nie źle o nas uprze­
dzić,  bo pomaleńku drzwiczki się odsuwają i czarne ja ­
kieś oczy wyglądają ciekawie. G d y b y  nie ci czarni 
świadkowie,  n.ożeby śmy ujrzeli coś bardzo ia r \ ta ln e -o ,
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zajutrz w v\ iększej liczbie znajdujący s i ę , pro­
testow ał,  utrzymując, że kiedy dziennik wyda­
w ać ogó l stowarzyszenia postanow ił, od niego  
także rozslrzygnienia w tej mierze oczekiw ać  
należy; dla lego  leż zapowiedziane jest  walne  
zgromadzenie wszystkich cz łonków  Lipy S lo w .  
na 9go b. m. , gdzie ma się nowy zupełnie  
wydział obrać i rozstrzygnąć śmierć lub życie 
dziennika ; dopókąd w tym względzie nie za­
padnie jaka uchw ała , dziennik w ychodzić  ma. 
Ciekawie w ięc  w yglądać będziemy zapowie­
dzianego posiedzenia , z k lorego  czytelnikom  
naszym sprawy zdać nie zaniedbamy.

Gorzka żałoba ogarnęła serca m ieszkańców , na 
w ia d o m o ś ć ,  i i  dnia w c-orojszego  wszyscy zmałemi  
wyjątkami emigranci bawiący w  K rak o w ie ,  p o w o ­
łani zostali do bióra p o licy i,  gdzie im oznajmiono, 
jako na dziś o  godzinie piątej po południu mają się  

stawić na Podgórzu w  g otow ośc i  do wyjazdu. L icz­
ba em ig ran tó w , na których ten nagły cios spada 

w ynosi 111 o s ó b — zaś 23, którzy uzyskali jaką-ta-  

ką pew ność  p o b y tu ,  lub spodziewają się uzyskać, 

w yłączono z tćj kategoryi. Cel podróży tych nie­

szczęś liwych w spółbraci ma być twierdza Josephstadt  

w  Czechach.

I.w ów  3 Kw ietnia. Z przybyłych w y ch o d źcó w  

otrzymali dalszą kartę pobytu: Beksiński Benedykt.  
Haciski J a n ,  Kobielski Mikołaj, K ondrasiew icz J ó ­
z e f ,  Lisiecki J an , M azurowski K azim ierz ,  Popiel  

Adam, R eiser Aleksander, Slrażyński Eustachy, Sza-  

rzyński T ytus .

Zem nun  26 M arca. [P rzym ierze  zernane). P o ­
dróżni z Banatu przynoszą nam w iadom ość, że  zgro­
madzone z a s tę p y  p o w s t a ń c ó w  w  S e g e i ly n ie  i j e g o  
okolicach zerwali na 4 tygodnie zawarte przymierze  

i natychmiast ( 2 2  b m .)  na jenerała Todorow icza  

uderzyw szy zmusili go do cofnięcia się. T a  w ia ­
dom ość potwierdzenia potrzebuje, jakkolwiek żadnej 

nie podlega w ą tp l iw o śc i ,  że w  okolicy Segedyna  

znaczna siła p ow sta ń c ó w  się znajduje i lada chwili  
zacięta walka się tam zw iedzie .  [Sdzl. Z.)

Z em an  (Semlin) 28 M arca . (S sr lw w ie  p o w e to w a ­
l i  sw e j s tr a ty  p a d  W . K a n iza ). S erb o w ie  zasileni 
ces. ułanami z Aradu, porazili nawzajem  Madjarów  

pod w . Kaniżą; postąpili dziś naprzód , tak że zaj­

mują d aw n e  s w e  stanowisko. [Lloyd.)

Belgrad  29  M arca 'S a rd yń sk i konsul. Kniczanin). 
Przyjechał temi dniami do nas konsul Sardyński, a- 

by jak m ó w ią ,  odw rócił  S er b ó w  od rządu austrya-  

kiego a pozyskał ich dla Madjarów. W szakże K n i­
czanin (w ó d z  serbskich p o s i łk ó w , które jednak już

teraz do dom u wróciły) dostawszy w iadom ość o p o ­
rażce s e i b ó w  d. 18 marca pod w . K an iżą ,  posłał  
natychmiast kuryera do patryareby w  Beczkereku, 
z oznajmieniem, że na p ierwsze w ezw a n ie  jego  go-  

to w  jest pospieszyć mu w  p o m oc  z w ie lk im  pocz­
tem wojska serbskiego. [N- K.)

—  Jenerał M eyerhofer , były konsul austryacki 
w  Belgradzie, późnićj jeden  z najgłówniejszych czyn­

ników  powstania serbskiego, wracając z W iednia  do 
w ojew ództw a , baw i obecn ie  w  P e sz c ie ,  w iez ie  orde­
ry dla księcia serbskiego Kara Djordjewicza, Knicza-  

nina i innych, przytćm ma się też z patryarchą w zg lę ­
dem urządzenia w o jew ó d ztw a  serbskiego porozumieć.

Gradec  (Graetz) 31 Marca. (S tan  oblężenia za­
powiedziany). Przed kilką dni przyszedł do sztabu  

g łó w n eg o  tutejszćj gwardyi narodowćj rozkaz z mi 
nisteryum, w  którym najwyraźnićj grozi się og ło sze ­
niem stanu oblężenia  w  mieście , (a potem  zapew ne  

i w  całćj prowincyi) jeżeliby jeszcze raz gwardya  
narodow a przy wzburzeniu ludu z nim się łączyła, 
lub n aw et  biernem sw ein  zachow aniem  się do  n ie­

porządku zachęcała.
Ministerym nie zna w ięc  żadnego innego środka  

ku uspokojeniu ludu, jak tylko stan oblężenia!
(/V. L. S.)

    — liT S fr& S H » 4 i^ i r w   ------- ~~~

(33 Bulletyn a r m i i )
Jf'iedcń 9 Kw ietnia. F c ld m . książę W indisch  

griitz po wziąwszy do w ia d o m o śc i  że się znaczne siły 
p o w sta ń có w  między Gyongyós a Hatvan skoacentro-  

w aly ,  polecił feldm. hr. Schlick przedsiewziąść w  tym 
kierunku rekognoskow anie. W sku'ku tego feldm. 

Schlick wyruszył 2go  b. m z Hatvan ku Ilort zna­

lazł w szakże si łę  nieprzyjaciela tak przeważającą, iż 

w ola ł zajać si lne stanowisko pod Gódblló, dopókiby  
dalsze nienadeszły posiłki. Wśród tego odw rotu  
wydano k a p i t a n o w i  K a l c b b e r g  z p u ł k u  P r o h a s k a ,  
rozkaz zniszczenia mostu za Hatwan. Kapitan K alch-

berg uskuteczni! to ze swoją kompanią wśród naj­

żyw szego  ognia z d iał i zręcznćj broni, z w zorow ą  

wytrw ałością  i tym sposobem  wstrzymał nieprzyja­
ciela tak d a lece ,  że od w r o t  bez wielkich z jeg o  

strony przeszkód nastąpił-
Feldmarszałek odkom enderow ał dywizyą feldm. 

por Csorich ku Gyongyós dla w zm ocnien ia  tam e­
cznego s tan ow isk a ,  i w y d a ł Banow i rozkaz aby się 
posunął z pierwszym korpusem armii dla utrzymania 

zw iązków  z korpusem feldm. Schlicka.
Książę feldm. udał się sam do armii i 3go  stanął 

kwaterą w  Gódólló 4go  zaś w  Aszod.
Pierwszy korpus armii pod d ow ód ztw ćm  Bana 

wyruszywszy sto so w n ie  do odebranego rozkazu, za­
czepiony został przez p o w sta ń có w  pod Tapio B.cske.  
Jen. major Rastits uderzył zaraz na bagnety na przy-

w szak że  L am ar t in e  pisze des y e u x  de gazelle  i t. p. C ie r ­

pliwości ty lko .
N ie  będę  jed n a k  d i n g o  p ro w a d z i ł  d ra m a tu  tego; po ­

wiem odrazo :  w id z ia łe m .  I c ó ż ? —  oto j e d n a  ospow a­
ta i b rzydka ,  d ru g a  b rzydka  i o spow ata  ; t rzecia  wcale  
n ie  b rzy d k a ,  ba rdzo  b ia ła  ale ru d a ;  brwi śliczne ale p o ­
c z e rn io n e ,  paznogcie  i końce palców na czerwono pofar- 
b o w a n e .  Świeżości ż a d n e j ,  jak  zw ykle  u kobiet co się 

m a lu ją .  A j a k  p a p la ją ,  ani się im gęba  zam knie .  —  Ale 

otoź i c icho rap tem  I !
P a n  p r z y s z e d ł  1 o b e j r z a ł  sw oje  b y d ło  i w y s 7e. l ł  „a 

p o k ł a d ,  s i a d ł  na d y w a n ie  i lu lkę  zapali ł .  I wyjazdu  
naszego nie dam ci się d łu g o  spodz iew ać  i od chwili  do 
chwili  w y g lą d ać ;  powiem tak ż e  od ra zu ,  że ani dziś  ani 
j u t r o ,  ani n a w e t  po j u t r z e  nie w y je żd ż am y ,  bo burza 
wie lka ,  burza  i p lu ta  także,  że lepiej na okręcie  siedzieć 

niż do miasta  powracać.}
T rz e c ie g o  dnia  ruch  wielki , now e  f igu ry  z je c h a ły :

E ffend i  —  Effendi  I i n a sb y  z K a b in y  wy.ruszyc radzi ,

ale  się  o s t ro  s taw im  , że wolimy z u p e łn i e  nie p ł y n ą c ,  
niżeli z niej u s tąp ić .  W i ę c  się na o w y m  h a rem ie  sk o ń ­
c z y ło  i zam ias t  bab ,  k tó re  się nam ju ż  n a p r z y k r z y ły  bo 
i k rzykliw e i b r u d n e ,  dosta jem y  M uch tego  z K a i ru  z ki l­
koma d w o rn i .  O tó ż  nasz  ł a d u n e k  d o p e łn io n y .

Naprzód t ed y  nasz M u ch ly ,  to  je s t  n a jw y ższy  sędzia  
d u ch o w n y ,  figura siwa d o s y ć  pow ażna ,  chociaż  t rochę  

ma lisa w fizyognomii, w J ł , ' o ,tn ł u p a n i e ,  w pasie, szu­
ba na nim czerw ona  podfem i sobolami p odszy ta  i d uży  
tu rb an  na g ło w ie .  U s i a d ł  poważnie  na d y w a n ie  nogi
z a ło ż y w s z y .  P i e r w s z y  s e k r e t a r z ,  figura chuda  ja k  s u ­

c h o ty ,  d rug i  d rąg  og rom ny  ledw o że g ło w ą  sufitu  nie- 

d o s t a je  też  c za rn y  i chudy  ! t rze c i  »‘f o d y  i w ło sy  ma 
jaśn ie jsze .  Pos iada ło  to w szy s tk o  na d y w a n ie ,  poobwi- 

j a ł o  się w jak ie ś  p ł a t y  d L ^ e ,  coś tak ja k  ta łe s  żydo-

wski i siedzi n ieruchome-
D a ł b y ś  coś pan ie  Józef ie  ż eb y ś  to z G ró d k a  nieru- 

szając się  z w y g o d n e g o  In te l -  swego m ó g ł  widz ieć  tę
g ru p ę .  O tóż  l  M u c h ty  »i« “ d z y w a ;  do  m nie  coś m ów i,  
a że ja  w ła śn ie  be llm cs,  więc d rogm ana  w o ła m  i taką

m u  pero rę  rżnąć  każę :  P > "  mÓJ wielbi ba rd 7 °  Pa n a > ra ­
du je  się  n i e s ły c h a n ie ,  *  Podróż o d b y w a ć  będzie  
z tobą k tó ry  j e s te ś  tak  w ie lką  i tak j a s n ą  g w iazdą  na 

W s c h o d z ie .  —  P o w ie d z ia ł61"  » n ad ą łem  się pow ażn ie  i 

świadków postaw ię  żem I,|C p a rsk n ą ł  od śm iechu .  M u ­
s ia ł  d rogm an coś podobnego pow iedzieć ,  chociaż za d łu g o  

m ó w i ł ,  żeby tam nie m i a ł  i co swojego d o ło ż y ć ,  a d a ł  

mi odpowiedź rów nie  m ąd rą  jak  moje powitanie .  Na

bywającego w  przemagającćj sile  nieprzyjaciela, przy* 
czćm zabrano pow stań com  12 dział z których 4 ż 
zaprzęgiem, 8 zaś zagw ożdźonych. W zięl iśm y tak* 

że pew ną liczbę p ow sta ń c ó w  w  n ie w o lę ,  lecz opła*  

kujemy stratę w a leczn eg o  majora Riedesel i rotmi* 
strza Gyurkowitz od H uzarów  banderyalnych.

ó go b .rn .  fcldm. przedsięwziął atak na stanowisko  

nieprzyjaciela pod Hatwan; przy tej sposobności dy-  

wizya u ła n ów  Civalart i trzy szwadrony szw o loże -  

rów Kressa z rządkiem m ęstw em  uderzyły na 4 dy-  
w izye  h u zarów  i z małą stratą 2 poległych i lOciu  

rannych, św ie tn e  odniosły korzyści. 60  poległych  

huzarów  między którymi d w óch  oficerów  zaległo  
plac boju; prócz tego mieli pow stańcy  4 0  rannych, 
i stracili 32 żołnierzy, z oficerem, wzięty h w n ie w o lę .

podp. gubr. cyw . i wojsk, feldm. IV e ld cn ,
(34 bulletyn armii'.  Doniesienia JO. ks. W in d isch -  

gratz datow ane z Pesztu  7go b tn. w ieczór  zaw iera ­
ją szczegóły w spom nionego  już, w ie lk iego  rekognos-  
kowania, które feldm. w  dniach 4 i 5łym t tn. o s o ­
biście przedsięwziął.  P ow sta ń cy  bowiern w  sile jak 

m ów ią  5 0 ,0 0 0  ludzi, z wielką liczbą dział i bardzo  

silną konnicą w \ru szy li  z Miskolcz i M ezó-K óvesd  

pod dow ó d ztw em  Górgeya i Klapki ku Gydngyos,  
podczas gdy przednia straż ich pod jen Dembińskim  

posunęła się aż ku Hatwan. Na nią to uderzył  
feldm. Schlick 2go b m. i zadawszy jej znaczną stra­
tę w  działach i jeńcach, odparł do Hort Inny kor­
pus p ow sta ń ców  na prawym brzegu Cissy między  

Szolnokiem a Jasz-Apalhi wyruszył p rze l iw k o  b a n o ­
w i Jellaczycz.

Trzeci korpus armii, feldm Schlicka, zajął stano­

wisko pod Zagyva, podczas gdy pierwszy stanął pod 

Tapio-B icske. W  tym stanie rzeczy ks. feldm. chciał  

się sam przekonać o stanowisku i sile nieprzyjaciela  
i dla tego przybył 4go  do Godólló dokąd rów nież  
b y ła  o d k o m e n d e r o w a n a  część drugiego korpusu, któ­
rego lew e  skrzydło pozostało w  B a la s s a  Gyannath i 

Y a d K e r t .

Przedsięw zięte  rekognoskow anie  okazało całą si łę  

nieprzyjaciela, który spodziewając się teraz ataku, 

skierował zrazu g łów ną siłę swoją przeciwko trze­
ciemu, a w  końcu przeciwko p ierw szem u k orp uso­
w i  armii. M ogło  być około  4cb korpusów p o w sta ń ­
czych; które połączywszy się pod Gyóngyos i Szo l-  

nokiem u si łow ały  uderzyć na nasze centrum ku T o t-  
Almas Ruch trzeciego korpusu armii przeciwko  
praw em u skrzydłu nieprzyjaciela i św ietna potyczka 
którą Ban Jellaczycz stoczył pod Tapio Bicke, oka­
zały feldmarszałkowi całą wyższosc nieprzyjaciela  
szczególniej co do działań lekkiej jazdy w równinach;  

wydał zatćm rozkaz, aby dla zbliżenia się do n id- 

chodzących ze w szech stron rezerw  pierwszy i trzeci 
korpus rów nie  jak drugi, stojący dotąd w  rezerw ie

d o b ry  ł a d  w c  wschodniej z cudzoziem cam i k o n w e rsa c j i  
drogm an  na jw ażn ie jszą  gra  rolę. O n  py tan ia  i o d p o w ie ­
dzi mniej więcej p o d łu g  swojego widzimisię  u k ł a d a .  

Sądzę  że i w s to su n k ach  in te r n a c jo n a ln y c h  n iemniej 

w ażną  rolę o d g ry w a ć  musi. S tosunki  nasze  z p rz e w ie ­

lebnym  M u c h t  y ra  p rz e c ią g n ę ły  się  ty lk o  l e n i ,  ż e ś in r  
mu zawsze coś z d e se ru  o f ia ro w a l i ,  a on nam kaw ę  
cza rną .

Olóż i ro zw iąza ły  się usta  A ra b o m !  a jak  p ręd k o  
mówią.  S p ó ł g ł o s k a  ch dom inuje  nad inne.  I g ło sy  i 

mowa i r u c h y ,  n iezm iern ie  n a sz y c h  Ż y d ó w  przypom i­
nają. A !  otóż się i k łó cą  i ty lko  że za ł b y  nic b i o r ą ;  a 
w s zy scy  razem wrzeszczą na jed n e g o  —  ż y d y ,  ż ydy  w y ­
raźn ie  ż y d y  nasze.

A ja k  zaraz  przekonasz  s ię ,  że we w szys tk iem  ży d z i ,  
bo rzecz idzie o to: S u ł t a n  n iedaw no  o b chodzi ł  w ie lką  
u roczys tość  obrzezania  s y n a .  O b rz ę d  ten  M u ch ty  wielki 
wszys tk im  U lem om  og łosi ł .  U lem ow ie  z. Kairu  w y s ła l i  na  
nią od siebie lego  M uchtego  czarnego co to s iedzi na d y ­
wanie .  M echm ed-A li  d o d a ł  mu oficera ze swojej s t ro n y ;  
a s ta tek  ten  p r z e z n a c z y ł  dla je g o  podróży .  T e r a z  s u ł t a n  
d a r o w a ł  im 20,000 p ias trów . O ficer  w y s ła n y  u pom ina  
się u M uch tego ,  a b y  i j e m u  co z tego u d z ie l i ł .  M u c h ty  
nic mu d a ć  n iechce .  I wrzeszczą  i k rz y cz ą  w szy scy  j a k b y  
ich kto d a r ł  ze sk ó ry .  O n i  i my w pierwszej kabinie .

( Ciąg da lszy  nastąpi.)



między Pesztem a Wailzen, pouczyły się w stano­
wisko skoncentrowane przed Pesztem w  ten sposób 
iżby to  miasto zamknięte było wielkim tukiem roz­
ciągającym się od Palotta  i K eresz tur  do Soroksar.

W śród tego ruchu, za którym nieprzyjaciel spie­
sznie postąpił bijąc szczególniej na pierwszy korpus 
pod Isaszeg ustawiony, a usdując z drugiej strony 
zatrudnić trzeci pod Gódólló stojący, przyszło 6 b. m. 
około południa do  potyczki w  którój brygada Fiedler 
wzmocniona oddziałem dywizyi Lobkowitza zmusiła 
nieprzyjaciela do'odwrotu, który on późnićj silną szarżą 
12 szwadronów  jazdy pokryć starał się, lecz szarża 
udaremniona została przez boczny atak 2 ch szwa­
d ronów  szwolożerów Kressa i jednego kirassyerów 
Auersperga, przyczćm zabrano nieprzyjacielowi 6 a r ­
m a t ,  a celny ogień dział naszych znaczną sprawił 
s tratę  w  jego szeregach. Ban Jellaczyez także żywo 
natarł  na nieprzyjaciela, poczćm zajął przekazane so­
bie stanowisko.

Książę feldrn. postanowił w  nowćj pozycji swojćj 
oczekiwać wzmocnień które w iej chwili ze wszech 
stron ciągną do W ęgier,  a gdy arinia jego najzupeł­
niej jest teraz skoncen trow ana ,  może więc według 
okoliczności w  jakimkolwiek kierunku działać z ener­
gią. Gub. cyw. i wojsk [podp.j feldin. IP elJcn .

  (Wyjątek z dziennika Constitutioncłles Blattaus
Bohmen). Podajemy niżej udzielony nam uprzejmie 
dziennik, który chociaż niezupełnie świeżej jes t  da ­
ty, to przecież przy tajemnicy jaka pokrywa działa­
nia armii cesarskiej w  W ęgrzech, niejeden ciekawy 

zawiera szczegół, i pokazuje jak k rw aw ą i niszczącą 
jest ow a nieszczęsna wojna domowa. Pisarzem te ­
go dziennika jes t pewien oficer z pułku kirassyerów 
króla Pruskiego.

Dnia 19 Stycznia, wymarsz z Pesztu.
23 Stycznia w K o m lo t ,  (nasz pułkownik wzięty 

w  niewolę).
24 Stycznia. Expcdycya naszego szwadronu. P o ­

tyczka z huzarami. P ierw szego huzara zrzucam z ko­
nia, którego dotąd posiadam.

2G Stycz. Znajdujemy się znowu z naszym pułkiem, 
07  28, 29. > Sty. prawie nic do jedzenia.

1 Lutego. B itw a pod Koszycką górą. Atakujemy  

batalion W ę g r ó w  i pałaszujemy go.
4 Lutego. Nasz szwadron znowu odłączony od 

pułku, posłany jako jedyny oddział jazdy jen. Deym 
do P reszow a,  gdzie tenże jenerał musi utrzymać 
przejście górskie przeciwko pow stańcom . W nocy 
ógo W ęgry  wzięli sz turm em  to przejście, byli bo 
w iem  5 razy od nas silniejsi. Nasz szwadron mus 
zasłaniać o d w ro t  uciekającej brygady Deyma. . 
w ierucha okropna. Byłbym się dostał w n iew olę ,  
gdyby mię niebyły ocaliły moje pistolety , rączy kon

mój
8 Lutego. W yparci przez W ę g ró w  aż do Koszyc. 

K onie  o d %  dni nie były rozkiełznane.
9 Lutego. Bitwa pod Koszycką g ó r ą ; W ęgry  bio­

rą Koszyce; nasze konie i nasze siły wyczerpane cią­
gli, służbą forpocztową.

12 Lutego. Marsz przez Tatry.
13go. Napad w  przejściu pod A ktelek ,  większa 

cześć oficerów traci bagaże, w  ogóle znaczna strata

z naszej strony.
14go. W ymarsz do Fulek; o 5 wieczór W ęgrzy

w  sile 14,000 ludzi uderzają na naszą 4000czną tyl­
ną straż pod Tornallya. Mordercza potyczka; nasza 
arlyłerya odznacza się; atakujemy, Węgrzy ze zna­

czną stratą  zmuszeni do ucieczki.
logo .  Marsz do lliina Szombatb, gdzie mamy p i tr

wsze 2 dni spoczynku.
22go. Marsz przez góry do Zabór.
23go. Przybycie do P e te rvasa r ,  gdzie się -  bry 

gady mieścić muszą na kupie.

24go o 6 z rana, W ęgrzy napadają; ogromne za­
mieszanie; huzary w e  wsi, ich działa plują kartacza- 
czami w  ulice Żaden kirasyer niema osiodłanego ko­

nia; nasza piechota powiększej części z K roa tów  
złożona traci głowę. Nakoniec udaje się nam kira- 
syerom na nieosiodłanych koniach uformować się 
cokolwiek i W ęgrów  odeprzeć; nic okropniejszego 
nad tego rodzaju napad!

27go, Bitwa pod Y erpeleth ; o 6 z rana feldm.  
Windischgratz uderza od strony Pesztu pod K om lo t 
na nieprzyjacielskiego jen. K lapkę ,  a feldm. Sehlick 
ma polecenie wyprzeć ze swoim korpusem jenera­

łów Górgeya i Dembińskiego z ich stanowiska pod 
Yerpeleth dla połączenia się z ks. W indischgratz.

0  7 z rana przybywamy pod Y erpele th ; most ob ­
sadzony jest  przez pow stańców ; straszna kanonada. 
Nieprzyjaciel zmuszony most opuścić, piechota nasza 
przechodzi go spiesznie, my za nią; piechota w k ra ­
cza do miasteczka, mordercza walka w ulicach. Dzia­
ła nieprzyjacielskie z za miasta sypią na nas ogniem 
wyprzedzamy piechotę, strzelają na nas z okien, lecz 
my mając ciągle pr/.cd oezyn,a na wzgórzach vis-a- 
vis huzarów, piechotę i baterye węgierskie —  tniemy 
wszystko co spotkamy w ulicach, i w  mgnieniu o- 
ka jakby cudem przerzynamy się przez miasteczko, 
jeszcze od nieprzyjaciela obsadzone Przybywszy przed 
miasto nie możemy naw e t  półszwadronami masze­
r o w a ć ,  tak dalece ogień nieprzyjacielski przetrzebia 
nasze szeregi. My trzema tylko dywizyami uder/am y 
na 2 pułki hu za ró w ,  przy pierwszym natarciu  roz­
bijamy ich, i rozpoczyna się n c i  straszliwa. Dzieli- 
limy się na praw o i lewo, zdobywamy 2 baterye, i m a­
sakrujemy batalion piechoty. Około 3cićj bitwa była 
skończona, i z gorzkim uśmiechem pokazujemy sobie 
krwią zbroczone oręże. Pole bitwy okryte było t ru p a ­

mi, powiększej części huzarów. I my naturalnie b a r ­
dzo wielu straciliśmy; 8 oficerów nam brakło, (3ch 
ro tm istrzów  zabitych jeden ranny, 1 porucznik za­
bity, 1 wzięty w  niewolę, 2 rannych), a ci co pozo­
stali mieli na sobie ślady mordcrczćj walki. Mnie
helm  tylko zrąbano i przecięto rzem ień orl kirysu, 
zresztą niestraciłem  w łosa  z g łow y .

2 8 go. Ścigan ie p ow stań ców , cofających się przez 
Cissę pod P oroszlo . Utarczka pod P, roszlo.

N i e ni c y.
f  B erlin  6 K w ie tn ia . (Koresp.) »W as ist des 

Deutschen Vaterland?.. W ybacz ,  szanowny Redakto­
rze, że moję korrespondencyą od niemieckiego f ra ­
zesu zaczynam. Ale mam do tego powody. Pi zę 
z Berlina, miasta które wczoraj jeszcze miało n a ­
dzieję zostać stolicą cesarzów niemieckich; piszę 
z kraju niemieckiego, któremu rząd pruski nie chce 
pozwolić być n iemieckim ; piszę z łona sejmu n ie ­
m ieckiego, k tórem u więcej dziś, niż o nieinieckość 
chodzi o rozstrzygnięcie kwesty i czasu »czy tron 

czy krzesło? * piszę z serca towarzystw  niemieckich, 
które zagadkę narodow ej jedności Niemiec odw aża­
ją  szalą własnej szczegółowej korzyści i zysku; piszę 
wreszcie w  chw il i ,  w  której się tu rozstrzygają lo­
sy Niemiec, a z niemi cała przyszła polityka środ­
kowej Europy. Lecz najważniejszym dla mnie po­
w o d e m ,  że od powyższego frazesu zaczynam, jest 
to ,  że frazes t e n ,  w  myśli, w jakiej g0 pojęli i prze­
prowadzić usiłowali Hegemoni frankfurtskiego p a r ­
lam en tu ,  stawszy się godłem polityki niemieckiej, 
wywoławszy bój zacięty na całej | jujj zachodnićj 
słowiańszczyzny, stał się tem samem nie ty ko już
duchow ą ale i militarną Niemiec pozyc ją ,  którą po ­

słowie nasi w niemieckich se jm ach , redaktorow ie 

krajowych pism, a więc i korrespondenci ich po­
winni przedewszystkiem mieć na oku.

Rozstrzygają się tu  w  tej chwili ,  powiedziałem 
w y ż e j ,  losy Niemiec całych. Mylę s ię , one już  da ­
w no  , na teraz przynajmniej,  rozstrzygnięte. W yrok 
tylko dotąd w całości nie publikowany. Austrya
część je g o ,  jpj s ię dotyczącą, dawniej już bvła ogło­
siła; Prusy część s w o j ą  ogłaszają obecnie ; niezadłu­
go Austrya i Prusy, a z niemi wszystkie rzeszy nie­

mieckiej,  rządzące z Bożej laski króliki, książęta i 
książątka ogłoszą wspólnie wyrok cały, na uajrozle- 
glejszćj monarchicznej podstaw ie  kongresu w iedeń ­
skiego oparty, odmłodzone Niemcy w  „ 0 wo po ła ta ­
nej szacie dawnego Bundestagu  św ia tu  przedstaw ia­
jący! Od czasu Ezopa nigdy ciężarne góry tak śmie­
sznych płodów na Świat nie wydały, j ak rew olueye 
przeszłoroczno. Najśmieszniejszy ze wszystkich— nie­
miecki »\Vo ist des Deutschen V aterland?- w  ko­
ściele ś. P a w ła ,  i »wo Gott im Himmel L ieder  singt! 
Biedny A rnd t ,  zaledwie wjechał do Pruss  na czele 
d epu tacy i , którą parlament frankfurtski w ysła ł ,  aby 
na mocy uchwalonej konsty tuc ji ,  w  imieniu ludu 
n iem ieckiego", królowi Pruskiemu Cesarską koronę 
ofiarowała; zamiast pieśnią swoją , kocią muzyką po 
drodze był witany: a gdy w stolicy dezygnowanego 

cesarza stanął, usłyszał od króla pruskiego, podobno 
nie bez zadum ienia ,  że się w P rusiech ,  nie w  Niem­
czech znajduje. Tak jest,  deputacya niosąca koronę 
O ttonów , Hohenstaufów, H absburgów , przez I lohen- 
zollcra, który z ubogiego margrabi piasków Zgorze- 
licy wzrósł kolejno na Kurfiirsta i potężnego króla 
Pruskiego, ozięble przyjętą; korona cesarska, ponie­
waż » na mocy konstytucji  przez lud ofia row ana-,  
odrzucona! -K ró lo w ie ,  książęta, to jest następcy 
dawnych świętego państw a K urfu rs tów  ofiarować 
ją muszą; w  tenczas Jego  Królewska Mość P ruska  
namyśli się czy i pod jakiemi warunkam i ją przyj­
m ie?-  Taki jest  sens odpowiedzi danej przez króla, 
na radę odpowiedzialnych ministrów (s ic !)  frank- 
furtskiej deputacyi. Bez odgłosu dzwonów, bez huku 
a rm a t ,  bez wojskowój parady, bez processyj ludo­
w y ch .  bez uroczystości, bez okrzyków gawiedzi, 
(W rangel wszystkiego tego zabronił), przybyła i o d ­
jechała nieszczęśliwa deputacya <ta z Berlina. Jeden  

obiad u króla i jedno przedstawienie w Operze, — 
to cały honor ,  który jej w yśw iadczono!— - \Y o  ist 
d e s  D e u t s c h e n  V ate r land? -  —  Difficile est saliram 
non s c r ib e re !

F r a n c j a .
P a r y ż  b Kwietnia. {P osiedzenie Z g ro m  ISarod.) 

Zgromadzenie odmówiwszy panu F aucher  25,000 fr. 

na dozór tea trów  i 00,000 dla jenerała  Changar- 
n ie r ,  okazało się łagodniejszćm względem innych 

części budżetu. P roponow aną  redukc ją  przez kom- 
missyą w rozdziale szpitali odrzuciło, równie też re- 
dukcyą w  budżecie wsparcia politycznym wychodź­
com, wynoszącą 2 0 0 ,0 0 0  f r . , przeciw' której mini­
ster o p i e r a ł  się najrnocnićj Poczćm cały budżet mi- 
nisteryum spraw  wewnętrznych został przyjęty. Roz­
poczęto dyskussyą nad budżetem oświecenia i wy-

Ztl—  Zapewniają, że na żądanie jenerała Aupick, am­
basadora francuskiego w Konstantynopolu, rząd fran­
cuski postanowił w ysłać kilka okrętów  wojennych  

do Bosforu. Siły te przeznaczone są do strzeżenia  

przejścia Dardanelli wspólnie  z flotą angielską.

— W  B ordeaux wybuchły rozruchy 30go Marca, 
spow odow ane przez s tronnic tw o socyalistowskie, któ 

re jednak zostały wkrótce poskromione.
—  P. P ro u d h o n  skazany przez sąd przysięgłych 

depar tam en tu  Sekwany na trzy lata więzienia i 3000 
franków strofu apelował do sądu najwyższego. Dzień 
nik jog,, .o s ta ł  na - o w o  oddany pod „ d ,

.o  potwarz „a  p i f r n s . e * .  u r .ydn ik .  rzec , .pospo li­

tej. Napisał on b o " " ' " "
b o w i , ta n ia  się pi ■ * * " •  m >Śli '
czynności polityczne.

S u b s k r y p c j o  otworzona przez stowarzyszenie
borcze ulicy P o it iers ,  przeznaczona na w alczen ie  

idei s e c y a l i s t o w s k i c h  i czerwonej Rpltej, w ynosi już 

140,000 fr.

__ Xiądz Gioherti ,  prezes bez teki now ego  mini- 
sterym Sardyńskiego przybył do Paryża 9 K w ietnia  
3! ważną jak m ówią misssą Zaraz miał pos łucha­
nie u prezesa rady ministrów i ministra spraw  za-



g r a n i c z n y c h .  Dyl także u am basadora angielskiego.

—  Dnia wczorajszego odbyła się pierwsza konfe- 
rencya o sprawie włoskićj w  ministeryum sp raw  
zagranicznych. Byli przytomnymi: pp. D rouyn deLhuys, 
de Normanby, am basador angielski; dc H ubner,  po ­
seł nadzwyczajny aus tryacki;  G iober li ,  poseł pie- 
montski; nuncjusz papiezki; księże Poniatowski,  po ­
seł W go księcia toskańskiego i minister liiszpański. 
Powiadają',  że na  posiedzeniu tćm przyjęto ważną 

decyzyę.
—  Dzienniki f r a n c u s k i e  rozgłosiły były przybycie 

K aro la -A lberta  do P a ry ża ;  pogłoska ta się niespra- 
w d z i ł a , gdyż król  przez południową Francyą udał 
się w p ro s t  do Hiszpanii. Depesza telegraficzna n a ­
deszła dziś rano donosi, że K aro l-A lber t  przybył do 

Bajonny.
  Rząd f r a n c u s k i  w  skutek w ypadków świeżych

w  P i e m o n c i e  . przesłał now e instrukcje  admirałowi 
Baudin w kwestyi Sycylijskiej. Niewiedzą jakiej one 
są natury.

—  Podług doniesień odebranych z T u ry n u ,  po­
kazuje się , że Radecki zgadza się na zmodyfikowa­
nie w arunków  roze jm u ,  byle Francya i Anglia dały 
porękę wierności dochowania takowych. Poręka 

nie ustanie aż po zawarciu  pokoju.
Zgremadzcnie ustaw odaw cze toskańskie zaledwo 

z e b r a n e , wyrzekło się części swej władzy na ko­
rzyść dyktatury. Guerrazzi został mianowany dykta­
to rem . Postanow ienie  to  w ywołała  wiadomość o po ­
rażce Piemontczyków.

W  Rzymie Sterbini usiłuje napróżno zwyciężyć 
opór jakiego doznaje we wnoszeniu podatków i po­
życzki przymusowćj. Jenera ł  Zucehi znajduje się 
ciągle z korpusikiem swym na grauicy rzymskićj, 
go tów  w każdej chwili do w targnięcia.

—  Dziennik te Tem ps  donosi,  że Austrya p roponu­
jąc. F ra n cy i  ud zia ł  w  reo rg a n iza c y i  W ł o c h ,  j .r zyw ró-  

cenie na tron papieża i księcia toskańskiego, ofia­

ruje jćj S a b a u d y ą , P iem ont zas dostałby w  zamian 
księstwa Parmy, Placcncyi i Modeny. W iadom ość 
ta  je s t  tylko pogłoską. (Ju d e  pen.)

— Mówią, że z P iem ontu  nadeszły ważne w iad o ­
mości. P ow tarzam y je  jako pogłoski, nie biorąc by­
najmniej odpowiedzialności za nie. P od ług  tych w ia ­
dom ośc i,  po rozwiązaniu Izby wybuchło powstanie 
nie tylko w  Turynie, ale na wszystkich prawie punk­
tach królestwa. W  Genui ruch miał przyjąć cha 
rak ter  bardzo groźny. [E s ta /c tte  )

W i o c h  y.
S a rd y n ia . {Z ło żen ie  p r z y s ię g i  p rze z  W ik to ra  E -  

m an  ne ta ). Izba sardyńska która głównie popchnęła 
kraj do wojny z A ustryą, nie chciała uznać zawie­
szenia broni, pragnąc prowadzić w ojnę dalej, co by­
ło n iepodobnćin , bo wojna nie była popularną ani 
w  wojsku ani w  masie mieszKańców, nie mówiąc 
już o stronnictw ie konserwatorskiem, zwaućin codin i. 
Było więc kilka posiedzeń najburz liw szych , które 
wszakże nie odniosły żadnego rezultatu

Dnia 29 Marca o godzinie lOtćj zebrała się Izba 
dla obradow ania  w komitecie tajnym, celem przed­
sięwzięcia wspólnie z rządem środków zreorganizo­
w an ia  wojska i wynalezienia potrzebnych funduszów. 
Na tćm posiedzeniu ,  zamiemonćm następnie w po­
siedzenie królewskie , nowy kroi wykonał przysięgę 
poczem minister sp raw  w e w n  Pinelli odczytał dekret 

zawieszający posiedzenia Izby.
( R o zw ią za n ie  tz/>y d ep u tow anych ). W szyscy prze­

czuwali że dekret zawieszający był tylko poprzedni­
kiem dekretu rozwiązującego Izbę. Jakoż na dniu 
30 wyszedł a k t  poniższy poprzedzony rapportem  mi­
nistra sp raw  wewn., w  brzmieniu n a s t ę p n e m :

■Najjaśniejszy Panie! Zaszłe świeżo ważno w ypad­
ki, sławiąc kraj w  nowych warunkach, zmuszają m i­
nisteryum do oparcia swych przekonań na nowych 
życzeniach narodu. Jednozgodnie więc uznało ono

za potrzebne przedstawić W . K. Mości konieczność 
rozwiązania obecnej Izby depu tow anych  królestwa, 
aby przez now e wybory módz zasięgnąć wiedzy o 
prawdziwćj woli kraju w teraźniejszych okoliczno­

ściach.
"Zostawiając sobie m o ż n o ś ć  późniejszego p rzeds ta ­

wienia W . K. M dekretu zarządzającego now e w y b o ­
ry i zwołanie p a r lam en tu ,  ma zaszczyt przedłożyć 

do podpisu królewskiego dekret następny:
'-W ik to r  E m a n u el II i td .  i td.  P o  z n i e s i e n i u  się z 

»radą m i n i s t r ó w .

•Na wniosek ministra sekretarza spraw  w e w n ę ­
t r z n y c h ,

•Postanowiliśmy i s tanowimy co następuje;
• Art. I. Izba deputowanych je s t  rozwiązaną,
»ArL 2. Innym dekretem będzie oznaczony czas

• zwołania kolegiów wyborczych i o tw arc ia  nowego

• parlamentu.
• Ministrowi spraw  wewnętrznych poleca się wy- 

»konanie niniejszego dekretu.
Dan w Turynie 30 Marca 1849 r.

(podp ) W ik to r  E m anuel, za wierzytelność (podp i­

sano) P inelli.
—  (R o zru ch y  w  Genui). Na d n iu  29 wybuchły 

rozruchy w  G enui,  z pow odu żądania przez lud o- 
gólnego uzbrojenia. W iadomość o zawieszeniu b ro ­
ni na warunkach już znanych, spow odow ała  tę ma- 
nifestacyą Genueńczyków. Nic w  niej wszakże nie 
było przeciwnego porządkowi. Lud się zebrał przed 
ratusz gdzie obradowała rada municypalna, od któ­
rej żądał wydania broni i powiększenia szeregów 
gwardyi narodowej. Gwardya narodow a zwołana 
pod broń, powstrzymała nadużycia jeś.iby jakie n a ­
stąpić mogły. Tymczasem rada municypalna w ysła­
ła do Turynu trzech delegowanych z propozycyą Ge- - 
n u e ń c z y k ó w ,  którzy przybyli do sto l icy  już po o g ł o ­
szen iu  deki e tu  r o zw ię zu ją ce g o  Izbę .  J en era ł  La M ar-
mora wysłany uprzednio ze swym korpusem do P a r ­

my, odebra ł powiadają rozkaz udania się do Genui, 

dla utrzymania spokojności w tein mieście.
—  /.es l)eb ..ts  zawierają list zT urynu  z 3 0 M ar­

ca ,  w którym piszą że nowy król jest  tak dobrze 
usposobiony co do kwestyi niepodległości Włoch, 
jak był jego ojciec; ale mniema, że w  tej chwili by­
łoby złudzeniem myśleć o tćm , z wojskiem nie mają- 
cćm żadnego zapału do wojny i którego połowa nie 
chciała się bić pod Nowarą.

Mówią że gdy Izba zaklinała króla aby prowadził  
dalej w o jn ę ,  ten  odpow iedzia ł:  "Dajcie mi jednego 
•żołnierza któryby bić się chciał szczerze, a ja  będę 

•d rug im ..
—  (W a ru n k i p o ko ju  m ię d z y  S a rd y  n ią  a A u s tr y ą ) .  

U  P a tr ie  zawiera następującą ważną koresponden­

c ją  zT u ry n u  pod datą 30 M arca:
■Wchodzimy w  nową epokę. W czoraj król się 

jeszcze w ah a ł ,  dziś się zdecydował. Chce on po­
koju, ale zaszczytnego dla Piemontu. Ministrowie 
udałi się na posiedzenie mjne Izby i przedłożyli stan 
armii. Trzeba było uledz oczywistości i przy­
znać że materyalnie w ojna b j ł a  niepodobną. M i­
nistrowie dozwolili mówić m ow com  tyle, ile im 
się podobało ,  poczem opuścili Izbę. W  kilka go­
dzin potem dowiedziano s ię ,  że posiedzenia Izby 
były zawieszone aż do bgo Kwietnia. Wszyscy spo­
dziewają się rozwiązania- Podaliśmy wyżej dekret 
rozwięzujący, który był " ’y«lany dnia tegoż podwie- 
czór), potćm zmodyfikowania sta tu tu  królewskiego 
w  ten sposób: czynsz wyborczy stały, wolność d ru ­
ku zm odyfikowana, Lom bardy i W enecyanie u su ­

nięci od urzędów.

-Co do planu gabinetu w iedeńsk iego , jeżeli j e ­
stem dobrze poinformowany, jes t  on następny: Au- 

strya chce aby go przyjął W iktor Emanuel,  od cze­
go ten zdaje się być nie bardzo oddalonym.

“ Sojusz z Austryą zaczepny i odporny. K ontry­

b u c ja  wynosząca 100 milonów l i ró w ,  w  zamian 
którćj do Sardynii będą przyłączone księstwa Parm y 
i Placencyi. Zupełna amnestya dla L om bardów  i 
W enecyan, których nic wolno będzie ścigać za jaki 
bądź czyn polityczny uprzedni. K ongres włoski w ce­
lu zkonfederowania W łoch całych pod opieką Au- 
stryi. Siedlisko konfederacji  w  Medyolanie. G ło­
sy będą rozłożone w  sposób następny, biorąc za 
podstawę rozległość kraju: Lom hardya i W e n e c ja  
g ło iów  10; Neapol 10 ,  P iem ont 10, Bzym 6 ,  T o ­
skania 3 ,  Modena 2. P o w ró t  Papieża i wielkiego 
księcia toskańskiego.

•Co do królestwa Lombardzko - W e n ec k ie g o , to 
będzie mieć rząd osoby, konstytucją bardzo wolną 
i będzie związane węzłami b ra te rs tw a z resztą m o ­
narchii austryackićj.

- Jak  widzicie ,  Austrya robiąc koncessye w ym a­
gane przez czas, zachowuje sobie w pływ  bezpośre­
dni na W łochy. Jeżeli teraz zechcą zachować o b u ­
stronnie w  stosunkach dyplomatycznych które się 
rozpoczną względność i uszanowanie zobopółne, nic 
podobna jes t aby się nieporozumiano. Co jednakże 
nic zawsze było dochowanem . Bo gdy po p ie rw -  
szćj kampanii oficerowie piemontscy udali się do 
Radeckiego z propozycyą zawieszenia b ro n i ,  stary 
marszałek kazał muzyce swych pułków grać hymn 
narodowy austryacki,  bardzo niepopularny u W ło -  
chów. Posłowie K arola A lberta  n icpotrzebnćm tćm 
urąganiem byli mocno obrażeni. Dziś zdaje się, że 
zgadzają się wszyscy na to ,  iż z obu stron trzeba 
łagodności i ducha pojednawczego. Jestto  nieza­
w odnie  postępowanie najroztropniejsze.

-W ejśc ie  Giobertego do ministeryum zrobiło nie 
małe w rażenie  Dzienniki demagogiczne wściekają 
się. W  czynie tym widzą one sojusz między od- 
stępcami a partyą zwaną C odini. Na złość tym de­
k l a m a c j o m ,  król zdaje się chcieć G iobertem u dać 
wielki udział w  sprawach publicznych Był on z n i m  

na naradzie prawie przez całą noc z 29go na 30ly 
Marca. P o  tćj naradzie Gioberli pojechał do Paryża.

-W ojsko  w raca  do T u ry n u ,  widzieliśmy przybyłą 
brygadę gwardyi i znaczny korpus kawaleryi. Żoł­
nierze wiedzą w jaki sposób dzienniki republikanckie 
ich traktowały po porażce pod N o w arą ;  a ci prócz 
niektórych wyjątków, uważają że dopełnili swego o- 
bow iązku , nie targując się o krew sw o ją ,  ztąd 
bardzo są oburzeni przeciw tym pismom.

-Antoni P r o f u m o ,  burmistrz genueński zażądał 
wojska z Turynu dla uspokojenia wzburzenia panu ­
jącego w tćm mieście. Korpus jenerała  La M a rm o ­
r a ,  liczący dziś ledwo 8000 łudzi,  odebrał rozkaz 
udania się do Genui dla utrzymania tam porządku.-

Redaktor

l u c y a n  s i e m i e n s k i .

n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  d . e . f r i e d l e l n

w K r a k o w i e  

W\szlo dzieło muzyczne pod ty tu łem :

Ś P I E W Y  C H Ó R A L N E
KOŚCIOŁA RZYMSKO K A T O L I C K I E G O  

w  Bazylice Katedralnej Krakowskiej używane a w  h a r ­
monii na Organy dla K ościołów  Parafialnych 

p r z e z

/V in c e n te g o  G o r ą c z k ie w ic :  a  

u łożona, dwie części in f o l i o  na mocnem papierze 
klejowym

Cena prenumeracyjna Złp. 20 czyli ZłR. 5 m. k. 
która jednakow o tylko do dnia I Maja r. 1). pozo­
staw ać będzie, później zaś Cena podwyższoną zosta­
nie na Zip. 2 i czyli ZłR. G.

W Drukarni D. E. Friedleina


